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I

2 W yp o w ied ź  ta  w nie jednym  z nas budzi nieufność, Dem okrac ja  
p a r la m e n ta rn a  oznacza  ustrój opar ty  o Sejm i Senat,  Otóż dw u ­
dziesto lecie  naszych państw ow ych  dośw iadczeń  w ypad ło  niezbyt  

zachęcająco:  n a jp ie rw  mip liśm y w szechw ładny  sejm i obok  hiego słaby, 
'jciągle n iepew ny  jutra  rząd, potem zaś p o rz ąd e k  został odwrócony: 
nadszed ł  okres bezradnego, bezwolnego sejmu obok silnego i sam ow ol­

n e g o  rządu, W wie lu  polskich  głowach po tych przykrych  d ośw iad­
czen iach  zrodziło  się m niem anie ,  iż ustrój p a r la m e n ta rn y  nie da  się 
pogodzić z zasadą  silnego rządu, Albo jedno, a lbo  drugie tw ierdzą  
rozczarow ani krytycy. ' „

Nieprawda!  Ustrój p a r lam en ta rn y  da  się pogodzić z z asad ą  silnego 
rządu. Dem okrac ja  nie oznacza  n ie ładu  i słabości,  Dem okrac ja  może 
być silną,  sp rężys tą  i r ząd n ą  — m am y na to p rzyk łady  chociażby w 
Anglii,  S tan ach  Z jednoczonych, Szwecji  czy Szw ajcar ji .  T rzeb a  tylko 
aby oparta  została  na zdrowych fundamentach.

O b a  polskie  dośw iadczen ia  z dwudzies to le tn iego  okresu n iep o ­
dległości w ypadły  n iedobrze,  bow iem  w obu tkw ił  zarodek  choroby. 
C horobą  by ła  zarówno zasada  „si lny sejm — słaby  rząd"  jak  również 
zasada „samowolny rząd  — bezwolny sejm", P ra w d a  i mądrość  leżą 
gdzieindziej:  obok siebie  w inny d z ia łać  s-i 1 n y  sejm i s i l n y  rząd.

S ilny  sejm  — to znaczy sejm c ieszący  się zaufaniem  spo łeczeń­
stwa, zdolny do w yłonien ia  t rw ałe j  większości  i do sprężystej pracy, 
m ający p e łn ię  w ładzy  us taw odaw czej,  w y ty cza jący  k ierunek  polityki 
rządowej i mogący w sposób pe łny  sp raw o w ać  kontrolę  polityczną  
nad  rządem  oraz  pow odow ać w konsty tucyjnie  p rzew idz ianych  w y p a d ­
kach — zmianę rządu.

Silny rz ąd  — oznacza rząd  m ający oparc ie  o t rw a łą  większość 
se jmową mogącą mu zapew nić  spokojną i d ługo trw ałą  p racę .  Rząd 
silny jest to także  tak i  rząd,  który jest jedynym w p aństw ie  m ia ro ­
da jnym  czynnik iem  adm in is t row an ia  krajem, zdolnym do łatwego 
op ieran ia  się wszelk ich  na siebie pozakonsty tucyjnym  naciskom za ­
równo ze strony poszczególnych jednostek  jak  i grup. Doniosłym p rzy ­
w ile jem  silnego rządu  jest p raw o  wnoszen ia  o rozwiązan ie  sejmu,

J e s t  rzeczą  ogromnie ważną ,  abyśm y dobrze  pojęli , że zdrowie,  
moc i potęga  dem okrac j i  polega na  p r a w o r z ą d n o ś c i .  Dem o­
k rac ja  nie oznacza  iż sejm, samorządy, zw iązk i  zaw odow e itp, mogą 
czynić cokolw iek zapragną,  zab ie rać  głos w e  wsze lk ich  sp raw ach  i 
pode jm ow ać  u ch w ały  w każdym  zakres ie  życia  publicznego. Zdrowie 
d em okracji  wym aga, aby każdy  z o rganów życia  publicznego — od 
sejmu i rządu  poczynając  a na  rad ach  zak ładow ych  kończąc  — miał 
śc iś le  określony zakres p ra w  i obow iązków  oraz  aby w zakres ie  swych 
p raw n y ch  ram mógł w pełnej sw obodzie  i mocy w pływ ać  n a  bieg 
życia.  Ż adna  jed n a k  w ładza  nie może w chodzić  w zakres  p rac  innej — 
oto zasada  praworządnośc i ,  K ażda  z w ładz  jest pod  kon tro lą  społecz­
ną — oto z a sad a  demokracji ,  K ażda  z w ładz  ma do dyspozycji  środki 
szybkiego i sprawnego  dz ia łan ia  — oto zasada  siły.

D em okrac ja  i s i ła  d ad zą  się pogodzić . T a jem n ica  polega na tym, 
aby w oparc iu  o p raw orządność  w spółdz ia ła ły  ze sobą silny sejm i 
silny rząd  — oba opar te  o au to ry te t  najwyższego przeds taw ic ie la  
p ań s tw a  — P rezy d en ta  Rzplitej.  W przyszłym  ustroju Polski te dwa



czynnik i  — czynnik  siły i dem okrac j i  — muszą istnieć  obok sie- g
bie.  Bowiem  w naszej sytuacji  geograficznoj 
miejsca  ani na  słabe, n ie rząd n e  państw o a 
ustrój sam owolnego tota lizmu.

politycznej  n iem a 
na b iurokratyczny

DZIAŁANIA W O JE N N E  K O M U N IK A T  NR. 16 D O W Ó D Z T W A  AK
—   ™—  z 12.VII.44. N a  W i l e ń s z c z y ź n i e

t rw a ją  wzmożone w a lk i  z arm ią  n iemiecką,
W N o w o g r ó d z k i m  w nocy z 8 na 9.VI. si lny o ddz ia ł  p a r ­

tyzanck i  stoczył w a lkę  z Niemcam i w m. W sie lno  (na po łudnie  od 
Nowogródka).  Od p ierw szych  dni l ipca  na te re n ie  pow ia tu  Lida, Sło- 
nim, B aranow icze ,  N ieśwież — toczą się  w a lk i  z co la jącą  się  a rmią  
n iem iecką.

W G r o d z i e ń s k i m  oddz ia ły  76 pp. w czasie od 8 do 16.VI, 
z l ikw idow ały  5 p laców ek  n iem ieck ich  S traży  Granicznej:  Jew łasze ,  
Kaszety,  Rudnia,  Szmuny, G achnow icze  (na płn. od Nowego Dworu). 
S t ra ty  n iep rzy jac ie la  — około 80 zab itych  i p o n ad  100 rannych.

W  B i a ł o s t o c k i m  odd z ia ły  nasze w y kona ły  18 uderzeń  na 
p laców ki  n iem ieckie .  S t ra ty  Niemców 64 zab i tych  i 83 rannych.

W L u b e l s z c z y ź n i e  oddz ia ły  nasze  otoczone w lasach  Za­
moyskich  przeb i ły  się, zada jąc  n iep rzy jac ie low i duże s tra ty .  Inne zgru­
po w an ie  oddzia łów  p a r ty zan ck ich  toczy c iężkie  w a lk i  na p o łu d n ie  od 
Parczew a .

W  M a ł o p o l s c e  w ykonrno  uderzen ie  na  l inie  kom unikacyjne .  
W czasie od 1 do 26.VI p rzeprow adzono  dwie w iększe  akcje  odw etow e 
p rzec iw  Ukra ińcom .

ARM IA K R A JO W A  W  W ALKACH O W ILNO. W edług  skąpych 
informacji ,  k tóre  n ap ły n ę ły  do tychczas  z W ilna  — w iadom o naraz ie  
tyle, iż w w a lce  o miasto bra ły  ud z ia ł  także  oddz ia ły  Arm ii  Krajowej.  
O ddz ia ły  te  sk ładały  się zarówno z jednostek  zm obil izow anych  w sa ­
mym mieście jak  i z grupy par tyzanck ie j ,  k tó ra  w ta rgnęła  do miasta  
na  p ew ien  czas przed  c z o ł o w y m i  o ddz ia łam i  sowieckimi.  W ten 
sposób p ierw sze  u d e rzen ie  w w ileńsk i  ga rn izon  n iem ieck i  padło  ze 
s trony oddzia łów  polskich. Stosunek wojsk sow ieck ich  do naszych o d ­
dz ia łów  w p ierw szym  okres ie  w alk  — poprawny,

Natomiast  kom unika t  naczelnego dow ódz tw a  sowieckiego, donoszący 
o zdobyciu  W ilna  — z aw ie ra  tę sam ą  przec iw po lską  złośliwość, co i 
kom unika t  n iem ieck i  donoszący o oddaniu  Wilna: oba kom unika ty  na ­
zyw ają  W ilno „stolicą  L itw y ”. Poza tem  rad ios tac je  sow ieck ie  nie na- 
zywfeją W ilna  inaczej jak „W iln ius” ! Oczywiście  „Pa tr ioc i  Polscy" w 
swej rad ios tac j i  im ien ia  Kościuszki k lep ią  także:  „ W iln iu s” . Trudno! 
P an  każe — sługa musi.

W ilno u c ie rp ia ło  bardzo, szczególnie śródmieście.  T akże  s tra ty  w 
lu d z iach  są znaczne.  B rak  naraz ie  jed n ak  m ia rodajnych  szczegółów,

Poza w a lk am i w samym W iln ie  — wszystk ie  nasze oddz ia ły  p a r ­
tyzanck ie  w W ileńszczyźn ie  i Nowogródczyżnie  p rze jaw iły  w czasie 
osta tn ie j  ofensywy sowieckiej  bardzo  wzmożoną dzia łalność ,  N ieustan­
nie a takow ano  cofających się Niemców na drogach odwrotu.  W szystkie  
nasze  oddz ia ły  dozbro iły  się znacznie  w zdobyczną  na w rogu broń.



^  O d  p i e r w s z y c h  c h w i l  w a l k i  o W i ln o  —  u j a w n i ł  s ię  D e le g a t  O k rę -  
“  go w y  R z ą d u .  O jego lo s a c h  o b e c n y c h  n i c  p e w n e g o  n a r a z i e  p o ­

w i e d z i e ć  n ie  m o ż n a ,

O F E N Z Y W A  K U  M O R Z U , W o j s k a  s o w ie c k ie  p o s u w a ją  się w  dó ł  
D ź w in y  w  k i e r u n k u  n a  D y n e b u r g i  Rygę; z a j ę ły  D ryssę ,  l e c z  d a ls z e  
p o s u w a n i e  s ię  z o s ta ło  tu  —  p r z y n a j m n i e j  c h w i lo w o  —  p o w s t r z y m a n e  
^”u eZ  z a c ' ? c *e b r o n ią c y c h  się  N ie m c ó w ,  k tó rz y  c z y n ią  r o z p a c z l i w e  w y ­
s i łk i  b y  u t r z y m a ć  l in ię  k o l e jo w ą  T y lż a  - S z a w l e  - Ryga,  j e d y n ą  p r z e z  
k tó r ą  m ogą  o b e c n ie  z a o p a t r y w a ć  35-40 sw o ic h  d y w iz y j  z n a jd u ją c y c h  
się w  p a ń s t w a c h  b a ł ty c k i c h ,

J e d n o c z e ś n i e  p o s u w a j ą  się b o l s z e w ic y  n a  z a c h ó d  p r z e z  W i l e ń -  
sz c z y z n ę ,  W  p ię c i o d n i o w y c h  w a l k a c h  z d o b y t e  z o s ta ło  W i l n o ,  W  w y ­
p a r c iu  N i e m c ó w  z m ia s t a  d u ż y  u d z i a ł  w z ię ł a  A r m ia  K r a jo w a ,  k tó r a  
w k r o c z y ł a  do  m ia s ta  i z n a c z n ie  z a m ą c i ł a  N ie m c o m  d ro g ę  o d w ro tu .  
D a le j  n a  z a c h ó d ,  p r ą c  n a  K o w n o ,  w o j s k a  s o w ie c k ie  p r z e c i ę ł y  szosę  
K o w n o - D y n e b u r g ,  z a ję ły  O l i t ę  i K o s z e d a r y ,  o d d a l o n e  są  od  
K o w n a  o 20 km.

C e l  w s z y s tk ic h  ty c h  w y s i łk ó w  jest je d e n :  d o t a r c i e  do  m o r z a  i 
c a łk o w i t e  o d c i ę c i e  a rm i j  n i e m i e c k i c h  w  Ł o tw ie  i E s ton i i .

G łó w n a  t a  a k c ja  jes t  z d w ó c h  s t r o n  o s ła n ia n a  p r z e z  d z i a ł a n i a  p o ­
m o c n ic z e .  N a  p ó łn o c n y m  s k r z y d le  w o j s k a  so w ie c k ie  ro z p o c z ę ły  a t a k  
n a  w s c h o d n ią  g r a n i c ę  E s to n i i  i Ł o tw y ,  G r a n i c e  te  z n a t u r y  n a d a j ą  się 
do  o b r o n y  ( r z e k a  N a r w a ,  jez io ro  P e jp u s ,  je z io ro  P s k o w s k ie  i r z e k a  
w i e l i k a j a )  n i e ł a tw o  w ię c  b o l s z e w ik o m  p rz y s z ło  z d o b y c ie  p i e r w s z y c h  

p u n k t ó w  o b r o n n y c h  n a  ty m  f ronc ie :  I d r i c y  i O p o c z k i .
N a  l e w y m  s k r z y d le  tej -w ie lk ie j  o f e n s y w y  p o s u w a ją c  się  p r z e z  

z i e m ie  p o l s k ie ,  b o l s z e w ic y  z a j ę l i  W o ł k o w y s k  i G r o d n o ,  w  N o ­
w o g ró d z k im  —  S ł  o n i m, a  n a  P o le s iu  —  Ł u n i n i e c, P  i ń  s k i 
B e r e z ę  K a r t u s k ą .

F R A N C J A  W A L C Z Y , A n g l ic y  i A m e r y k a n i e  w c ią ż  s t a r a j ą  s ię  po- 
g ię b ić  p r z y c z ó łe k  n o r m a n d z k i .  J a k  d o tą d ,  m im o  z d o b y c ia  w a ż n e g o  
' Vęf, , ° r,aZ P ° s u n i? c i a  s i?  A m e r y k a n ó w  n a  p r a w y m  s k rz y d le ,
w a t k i  i d ą  b a r d z o  c i ę ż k o  i bez  w ię k s z y c h  w y n ik ó w .

G łó w n y  w y s i ł e k  A n g lo s a s ó w  s k i e r o w a n y  je s t  o b e c n ie  na p r z e w i e -  
z l e ?.‘® m  N o r m a n d i i  w i e lk i c h  sił , k t ó r e b y  n ie d łu g o  m o g ły  w y s tą p i ć  do 
w a lk i .  W r e  g o r ą c z k o w a  p r a c a .  N ie z l i c z o n e  s t a tk i  b e z  p r z e r w y  ku rsu ją  
tam  i s p o w ro te m  p o m i ę d z y  A n g l i ą  a F r a n c j ą .  W  w y s i łk a c h  ty c h  b i e ­
rze  u d z i a ł  p o l s k a  m a r y n a r k a  h a n d lo w a .

J e d n o c z e ś n i e  do  w a l k i  w y s t ą p i ł a  f r a n c u s k a  A r m ia  K ra jo w a .  S t a w i a  
o n a  s o b ie  za  z a d a n i e  p a r a l i ż o w a n i e  n i e m ie c k ie j  o b ro n y .  D y w e r s ja  k o ­
l e jo w a  u n ie m o ż l iw ia  N ie m c o m  p r z e r z u c a n i e  w o j s k  i z a o p a t r z e n i a  n a  
o d c i n e k  n o r m a n d z k i .  S a b o ta ż  w i ą ż e  z n a c z n e  s i ły  w o js k o w e  w e w n ą t r z  
k ra ju .  P a r t y z a n t k a  w y k o n u je  d o n io s łe  z a d a n i a  b o jo w e  i z a d a j e  N ie m ­
com  z n a c z n e  s t r a ty .

G e n .  d e  G a u l l e  m i a n o w a ł  d o w ó d c ą  f r a n c u s k ie j  A rm i i  K ra jo w e j  
gen. K o n ig a ,  k tó r y  z o s ta ł  p o d p o r z ą d k o w a n y  n a c z e ln e m u  d o w ó d z tw u  
w o j s k  in w a z y jn y c h ,



P r z y s t ą p i e n i e  f r a n c u s k i e j  A K .  d o  w a l k i  w y w o ł u j e  o c z y w i ś c i e  C  
n i e m i e c k ą  w ś c i e k ł o ś ć .  J a k  z a w s z e  f y i e m c y  i t u  p r ó b u j ą  r a t o w a ć  O  
s i ę  s t o s o w a n i e m  b e z m y ś l n e g o  t e r r o r u :  p o p r o s t u  r o z s t r z e l i w u j ą  k a ż ­
d e g o  j e ń c a  f r a n c u s k i e g o ,  t r a k t u j ą c  go  n i e  j a k o  w z i ę t e g o  d o  n i e w o l i  
ż o ł n i e r z a  —  l e c z  j a k o  b a n d y t ę .  W  z w i ą z k u  z t y m  n a c z e l n e  d o w ó d z t w o  
w o j s k  i n w a z y j n y c h  o g ł o s i ł o  k o m u n i k a t ,  w  k t ó r y m  s t w i e r d z a ,  że:
1) f r a n c u s k i e  s i ły  A .K .  t w o r z ą  g r u p ę  b o j o w ą  p o d  d o w ó d z t w e m  ge n ,  
K ó n i g a  i s ą  c z ę ś c i ą  i n w a z y j n e j  a r m i i  s o j u s z n i c z e j ,  2) f r a n c u s k a  Ą K  s to i  
w  o t w a r t e j  w a l c e  n p l e m  i o t r z y m a ł a  r o z k a z  p r z e p r o w a d z a n i a  o p e r a c j i  
z g o d n i e  z p r z e p i s a m i  p r a w a  w o j e n n e g o ,  n o s i  o n a  w i d o c z n e  o z n a k i  i 
s t o i  p o d  d o w ó d z t w e m  g e n .  E i s e n h o w e r a ,  3) r e p r e s j e  p r z e c i w  f r a n c u s ­
k i e j  A K .  s ą  p o g w a ł c e n i e m  p r a w a  w o j e n n e g o ,  4 )  w i n n i  b ę d ą  p o c i ą g ­
n i ę c i  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  i z b r o d n i e  b ę d ą  u k a r a n e .

W  z r o z u m i e n i u  w i e l k i e j  r o l i  f r a n c u s k i e j  A K .  o r a z  z a s ł u g  g e n .  d e  
G a u l l e  i s t o j ą c e g o  d o k o ł a  n i e g o  K o m i t e t u  W y z w o l e n i a  w  s t w o r z e n i u  
t e j  s i ł y  —  K o m i t e t  t e n  u z n a n y  z o s t a ł  p o d c z a s  w i z y t y  g e n ,  d e  G a u l l e  
w  W a s z y n g t o n i e  z a  f a k t y c z n y  t y m c z a s o w y  r z ą d  F r a n c j i .  W m i a r ę o s w a -  
b a d z a n i a _  t e r y t o r i u m  f r a n c u s k i e g o  —  K o m i t e t  b ę d z i e  n a  n i m  o r g a n i z o ­
w a ł  a d m i n i s t r a c j ę .  N a d c h o d z i  c h w i l a  p o d n i e s i e n i a  s i ę  z u p a k a r z a j ą c e g o  
u p a d k u  n a s z e j  o d w i e c z n e j  S o j u s z n i c z k i  —  F r a n c j i .

N O W Y  K R O K  W E  W Ł O S Z E C H .  W e  W ł o s z e c h  z a j ę t o  w a ż n y  w ę ­
z e ł  k o l e j o w y  P o g g i b o n s i  o r a z  A r e z z o ,  p u n k t  ś r o d k o w y  l i n i i  o b r o n ­
n e j  L i v o r n o - A r e z z o - A n k o n a ,  O d  L i v o r n o  d z i e l i  S p r z y m .  6  k m .  A n k o n ę  
a t a k u j ą  P o l a c y ,  k t ó r z y  w z i ę l i  o d  n i e w o l i  o s t a t n i o  1 .700 N i e m c ó w !

N a  p o l s k i  o d c i n e k  f r o n t u  p r z y b y ł  w  d r o d z e  n a  B l i s k i  W s c h ó d  
N a c z e l n y  W ó d z  g e n .  S o s n k o w s k i .

N i e k t ó r e  z c o r a z  l i c z n i e j  p o w s t a j ą c y c h  w ł o s k i c h  o d d z i a ł ó w  w y ­
z w o l e n i a  o d d a n e  z o s t a ł y  p o d  d o w ó d z t w o  o f i c e r ó w  p o l s k i c h .  P a m i ę t a m y ,  
j a k  to  w  1939 r. M u s s o l i n i ,  w y s ł u g u j ą c  s i ę  H i t l e r o w i  w o ł a ł :  „ P o l o n i a  
l i q u i d a t a  ! ( P o l s k a  z l i k w i d o w a n a )  *— a  d z i ś  P o l a c y  p r z y w r a c a j ą  w o l -  
n o ś ć  c i e m i ę ż o n y m  W ł o c h o m !

S p r o s t o w a n i e :  W ostatnim n-rze B. I. w art. „Niemcy w GG. 
A k c ja  p rzes ied leń  w Radomskim  w zdaniu  „Niemcom nie wolno było • 
zab ie rać"  — nie po trzeb n ie  wstawiono słowo n i e.

7 A G R A N I C A  O Ś W I A D C Z E N I E  R Z Ą D U  P O L S K I E G O .  R z ą d  p o l -  
s k i  w y d a ł  d n ,  15 l i p c a  n a s t ę p u j ą c e  o ś w i a d c z e n i e :  

„ W  w y k o n a n i u  i n s t r u k c j i  R z ą d u  P o l s k i e g o  i N a c z e l n e g o  D o w ó d z t w a  
d o t y c z ą c y c h  u j a w n i e n i a  P o l s k i c h  S i ł  Z b r o j n y c h  o r a z  w s p ó ł d z i a ł a n i e  z 
w o j s k a m i  s o w i e c k i m i  w  w a l c e  p r z e c i w k o  N i e m c o m ,  w o j s k a  A r m i i  
K r a j o w e j  w  m a r c u  r .b .  p r z e s z ł y  z a k c j i  d y w e r s y j n e j  d o  w a l k i  o t w a r t e j  
n a  t y ł a c h  w o j s k  n i e m i e c k i c h  n a  w s c h o d n i c h  z i e m i a c h  p o l s k i c h ,  s z c z e ­
g ó l n i e  z a ś  n a  W i l e ń s z c z y ź n i e ,  g d z i e  z a d a n o  N i e m c o m  c i ę ż k i e  s t r a t y ,  
W a l k i  i o f i a r n o ś ć  l u d n o ś c i  s t w i e r d z i ł y  ś c i s ł y  z w i ą z e k  t y c h  z i e m  z 
P a ń s t w e m  P o l s k i m  i j e g o  R z ą d e m .

Rząd Polski oczekuje ,  że N arody  Zjednoczone uznają  tę ofiarność 
na rodu  polskiego. Rząd Polski t rw a  na  s tanowisku, że nie m o g ą  b y ć  
uznane  zm iany  te ry to r ia lne  w czasie t rw a n ia  wojny jeśli  n ie  n as tą ­
pi ły  one z dobrej  woli i za zgodą stron za in te resow anych" .

• « ' i



6 W YW IA D PREM. M IK O ŁA JC ZY K A  O WILNIE. Prem, M ikołaj­
czyk udzie l i ł  w yw iadu  korespondentow i  angiel,  agencji  R eutera,  

. k tó rem u powiedział;  „O ddzia ły  A rm ii  K ra jow ej dz ia ła jące  na  pod­
stawie  instrukcji  rząd u  polskiego i naczelnego dow ódzsw a  wojsk  po l­
skich w ykonują  uprzednio  w yd an e  rozkazy  sw ych dowódców co do 
akcji  p rzec iw  Niemcom na w y p ad ek  zb liżan ia  się wojsk sowieckich. 
W alk a  o tw ar ta  polskich oddzia łów  Armii Kra jowej wybuchła  obecnie  
na  te re n a c h  W ileńszczyzny, Nowogródczyzny i Białostockiego, Polacy 
rozpoczęli  w a lk ę  na  całej  W ileńszczyźnie  i o samo m iasto  Wilno, To 
polskie  miasto n iew ątp l iw ie  jeszcze raz chlubnie  zapisze  się w w alce  
o wolność. N iemcy poczują  na  własnej skórze w o jenne  dz ia łan ia  A rm ii  
Krajowej. A k c ja  ta  pomoże wymieść  N iem ców  z ziemi polskiej  i p rz y ­
puszczam, stworzy dalsze w arunk i  dla porozum ien ia  polsko-sowieckiego."

W yw iad  powyższy został pomieszczony w szeregu pism anglosas­
kich. W szystk ie  na jp o w ażn ie jsze  pisma angie lsk ie  („Times", „Daily 
Telegraph" ,  „Daily M a i l” i inne) oraz  am ery k ań sk ie  (np. „W orld  T e ­
legram") pośw ięcają  wie le  miejsca na w iadom ości  o obecnych d z ia ła ­
niach  polskiej A rm ii  Krajowej.  Również radio anglosaskie  przynosi 
liczne w iadom ości  o w a lk ach  AK . w W ileńszczyźnie.

PRZYSZŁOŚĆ PRU S W SCHODNICH. W p r lam enc ie  brytyjskim 
kilku posłów zwróciło  się do min, E d en a  z zapy tan iem  czy p raw d ą  
jest, że po wojnie  Prusy W schodnie  m ają  być podzie lone  pomiędzy 
Polskę i Rosję. E d en  odpowiedzia ł ,  że rząd  ang ie lsk i  nie powziął  w 
tej sp raw ie  d o tąd  żadnej decyzji ,  gdyż w rgó le  nie d ecydow ał  jeszcze 
żadnej ze sp raw  granicznych Europy, W szystk ie  te spraw y mogą być 
zdecydow ane  dopiero  po wojnie  w drodze  porozum ien ia  m iędzynaro ­
dowego. Eden  przypom niał  jednak  ośw iadczen ie  Church il la  o te m ,  że 
Niemcom nie przysługuje żadna  g w aran c ja  i c h  granic.  N iemcy będą  
musili oddać  p ew ne  swoje te ry to r ia  „o ile  się okaże,  że takiej  zmiany 

! lepiej z ab ezp ieczą  pokój w E urop ie" .  Na py tan ie  jednego z posłów, 
czy rozw ażając  kw est ię  przyszłych g ran ic  Rzeczypospoli tej  Polskie j  
rząd zdaje  sobie sp raw ę  z tego, że o p in ia  ang ie lska  domaga się  sp ra ­
w ied liwości  dla Polski  — m in is te r  odpow iedzia ł ,  „że rząd  angielski 
w ie lokro tn ie  pub l iczn ie  zaznaczył,  iż nie zapom ina, że Anglia z w ła s ­
nej woli  p rzystąp iła  do wojny z powodu n a p ad u  N ie m ie c  na P o lsk ę ” ,

Rząd polski ogłosił z Londynu apel  r ad io w y  do ludności polskiej  
Prus W schodnich , w  którym w zyw a ją by w raz  z robo tn ikam i p o lsk i­
mi, przybyłymi do Prus  podczas wojny, p rzygo tow yw ała  się do n ad ­
chodzących w y d a rzeń  i wspólnej akcji p rzec iw ko Niemcom, Rząd w 
apelu  swym zapew nia ,  że „zbliża się chw ila  k iedy  Polacy s taną  się 
gospodarzam i P rus  Wsch. i język polski zas tąpi  m owę n ie m ie c k ą ”.

NO W Y  RZĄD JU G O S Ł A W II  został  u tw orzony  przez  p rem iera  
Subaczicza .  Rząd ten p rzed s taw ia  wszystk ie  ugrupow an ia  polityczne  
Jugosławii.  Z as iada  w nim także  dwóch p rzed s taw ic ie l i  Tita . G dyby  
okazało  się, że porozum ienie  to jest t rw a łe  — byłoby  to dużym zwy­
cięstwem  polityki  angie lskiej,  k tórej c e lem  jest ok ie łznan ie  T ita  przez  
współpracę .  Tito, k tóry  n iedaw no próbow ał  tw orzyć  w łasny  rząd, 
obecnie  zad a w a la  się  dwom a z a led w ie  m ie jscam i w rządzie,



K r a j  w s z e l k i e  t r a n z a k c j e  z N i e m c a m i — n i e w a ż n e !  n
W obec rozpoczęte) ew akuac ji  rodz in  n iem ieck ich  z » 

woj. Polski Środkow ej — stwierdzono ba rdzo  l iczne  us i łow ania  ze 
st rony Niemców w y p rz ed a w a n ia  nieruchomości Polakom. W związku  
z tern przypom inam y ośw iadczen ie  Pe łnom ocnika  Rządu na  Kraj z dnia  
16 s ie rpn ia  1943 r„ w którym P an  Pe łnom ocnik  p rzes trzega  przed z a ­
w ie ran iem  jak ichkolw iek  umów majątkowych z Niemcami, gdyż w sze l­
kie m a ją tk i  n iem ieck ie  w Polsce muszą być  i b ę d ą  użyte  na  częściowe 
pokryc ie  szkód wyrządzonych Narodowi Polskiemu. M.i. Pe łnom ocnik  
Rządu oświadcza:

„Uprzedzam , że w sze lk ie  t ranzakc je  i um owy z aw ar te  z N iem ca ­
mi, a do tyczące  ich m ają tk u  uznane  będą  za  bezw zględn ie  n iew ażne, 
a  pomoc w zaw ie ran iu  ich, a zwłaszcza udz ia ł  w nich w ch arak te rze  
strony pociągnąć może odpowiedzialność  karną,  jako współdz ia łan ie  z 
wrogiem na szkodę Narodu i P aństw a  Polskiego. Z aw ie ra ją cy  te  t ran ­
zakcje  i um owy nie będzie  mógł zas łan iać  się dobrą  w ia rą  i n a raż a  
się  na u t ra tę  w sze lk ich  świadczeń, które w sk u tek  tak ie j  t r anzakc j i  
uiścił",

K IE R O W N IC T W O  W ALKI P O D Z IE M N E J Okręgu Krakowskiego 
p o d a ło  o skazan iu  na  ka rę  ś m i e r c i :  1. B e rn ard a  R ybarczyka  z a ­
m ieszkałego w Rudniku  nad Sanem, p o l ic jan ta  PP  — za czynny udzia ł  
w m ordow an iu  o b y w a te l i 'p o lsk ic h  oraz w spó łp racę  z w yw iadem  n ie ­
mieckim . 2. M ari i  A nie li  Dudrowskiej zam. w Rzeszowie — za de- 
nuncjow anie  Polaków. 3. W ładysław a  Sitka, agronoma gromadzkiego 
zam. w Wyżnem pow, Rzeszów oraz 4, Ju l i a n a  S ta s iak a  zam, w Sokol­
n ik ach  pow. T arnobrzeg  •— obu za w spółpracę  z polic ją  n iem iecką,  
5, J a n a  Dobrowolskiego, 6. Marię Dobrowolską oraz  7, B enedyk ta  W al-  
skiego — wszystkich tro je  zam ieszkałych w Stalach, pow. T a rn o ­
brzeg  — za w spółpracę  z polic ją  n iem iecką.  8. Antoniego Jan eczk o  
zam. w  Z akrzew ie  pow. W adowice  — za zadenuncjow an ie  Polaka do 
Gestapo .  W szystk ie  wyroki  wykonano,

L E K C JE  W YC HO W A NIA O B Y W A TE LSK IE G O  T R W A JĄ . W  osta t ­
n ich czasach na te ren ie  okręgu K ie lecko-radom skiego została  w ym ie ­
rzona  ka ra  chłosty na szeregu osób za n ieobyw ate lsk ie  zachow anie  się,

1. Z a  u r z ą d z e n i e  z a b a w y  w Św ię to  W ielk ie j  Noccy przy  
ru inach  zamku w Soleniu, na  którą to z ab w ę  uczestn icy  zostali zw ie ­
z ieni autobusam i przez Niemców: Krystyna Rychwylska, M aria  Rych- 
wylska,  Zofia Gabryś,  Ja n in a  Gomółka, Zdzisław  Rybczyński,  Ryszard 
Rybczyński,  Józe f  Kulek, Kazim ierz  Kulek, M arian  Michnowski,  M arian  
W ojtaśk iew icz ,  H e lena  Tomasko, Zofia Tomasko — wszyscy zam ieszkali  
w  Pilicy  pow. Okulski.

2. Z a  z a w o d o w e  k r a d z i e r z e  d r z e w a  z l a s u  p a ń ­
s t w o w e g o :  Ju l ian  Sołtysik, Stefan Szczerba,  J a n  Grabowski,  W oj­
ciech Dąbrowski,  Bolesław Masłowski,  J a n  M asłowski,  M ichał  Kar-  
bownik, W in cen ty  Sobianowski,  Józe f  Ciapa, A ntoni  Adam czyk ,  Ignacy 
Sew eryn  — zam ieszkałym  w woj. kieleckim.

3. Z a  p r z y w ł a s z c z e n i e  m a j ą t k u  r u c h o m e g o  
w s p ó ł o b y w a t e l i  r o l n i k ó w  — M ieczysław  Zagała ,  S tan is ław  
Lelątko , S te fan  Opiła  — zam. w Dobrakowie.



O  Z a m a s o w e w y r ą b y w a n i e l a s u  p a ń s t w o w e g o  i 
p i l  a n s  t w o :  Ignacy Kura, F ranc iszek  K apuśn iak ,  P io t r  Korno-
b i s .  r r a n p t f i 7 p l r  K a  urołol ,-  T-,^ w 7 . . . 1  tvr :_  _ . r r

pow

“  V  : i  i i l d u a i z e K  r v a p us m a k ,  r n
r ^IJc lszc ĉ K aw a łek ,  J a n  W yrwał,  W incen ty  K u ra  — zam. w 

. Olkuskim.

C O T Y G O D N IO W Y  RACH UNEK P O L S K IE J  KRWI. N ap ływ ają  
dalsze szczegóły pacyfikacj i  n iem ieckie j  w południow ej Lubelszczyź- 
nie, p rzep row adzonej  w drugiej połowie czerwca. J a k  wiadomo w akcji  
tej  wzięło  u d z ia ł  ponad  trzy  dyw iz je  w erhm achtu ,  l iczne oddziały  
polic ji,  oddz ia ły  pancerne .  Nasze  oddz ia ły  pa r tyzanck ie  p o p rzeb i ja ły  
się naogoł szczęśliw ie  poprzez  p ie rśc ien ie  osaczeń, na tom ias t  n iew in n a  
ludność osiedli  przez  które przesz ły  „ob ławy" u c ie rp ia ła  w sposób 
okrutny. Spalono szereg wsi — bądź  ca łkow ic ie  b ądź  częściowo. M ę ż ­
czyzn częściowo rozs trze liw ano  na miejscu, częściowo wyw ieziono  do 
obozow, Ludność wielu  wsi, doprow adzona  do rozpaczy  b ezw zg lęd ­
nością  wroga — broniła  się czem i jak mogła. Ilość zam ordow anych  
p rzek racza  w ie le  setek,
u  , . W  S ,k a Jr Ż y ,s k l ' rozsti-zelano 6.VII — 60 zak ład n ik ó w .  W gminie 
i ouczna  (radomskie) spalono dw ie  wsie, ludność częściowo w ym o rd o ­
wano, częściowo wywieziono. W Z w o l e n i u  rozstrze lano publiczn ie

więźniów, W R a d o m s k u  rozstrze lano publiczn ie  23.VI — 25 osób,
S ilny  te ro r  panuje  na te ren ie  B i a ł o s t o c c z y z n y .  N ieszczęsna 

ta z iem ia  jest jedną  z na jbardzie j  k rw aw iący ch  w czasie okupacji .  
A resz tow an ia  objęły tu w dz ies ią tkach  m ias teczek  i wsi — parę  tysięcy 
ludzi. Spalono szereg wsi, ostrzel iwując  uc ieka jącą  ludność, W ięzien ia  
w Białymstoku, G rodnie  i Łomży są p rzepe łn ione .  W tych w aru n k ach  
młodziez m ęska  zbiega dość l icznie  do lasów, N iem iecka  p ró b a  o to­
czenia i w yniszczen ia  zgrupowanych oddzia łów  par ty zan ck ich  w C zer­
wonym Borze (pow. łomżyński) zakończyła  się k i lkugodzinną  k rw a w a  
walką.  ^

W  S i e d l c a c h  dn, 4 l ipca  w zw iązku  z zab ic iem  niem ieckiego 
kom isarza  miasta, członka SS A lb e r ta  F ib ischa  — oku p an t  p rz ep ro ­
w adzi ł  za  pom ocą oddzia łu  ukra ińsk ie j  policji  pogrom ludności zgro­
madzonej w  tym targow ym  dniu w mieście. S trze lano  na ślepo w  tłum 
skupiony na rynku  zab i ja jąc  27 osób, w większości  kobiet.  Rannych 
dobijano,

R Ó 4 i  j' ~~ Urodzaje  w całym Kraju z a p o w ia d a ja  się b. dobrze.
— W ładze sow ieck ie  na polskim W ołyniu  w c ie la ją  Po laków  do 

a rm n  Berlinga. Pobranych  k ieruje  się do obozu w  Sum ach  (Ukraina),
— W e Lwowie zwężono granice  w ieku  mężczyzn powołanych  do 

robot fortyfikacyjnych z 1909- 1930 na 1919- 1927. S taw ienn ic tw o  do 
poboru wynosi około 50 proc,

W  nocy z 2 na  3 l ipca  oddzia ł  AK rozbro ił  U k ra iń có w  p i lnu ją ­
cych w  Z ak ładach  w Ostrowcu Kiel, ghetta . K ilku  U kra ińców  usi łu ją­
cych sie bronić  — padło.

— K ie row nictw o w a lk i  Podziem nej  obwieszcza  o skazan iu  na k a rę  
śm ierc i  za bandytyzm  z bronią  w ręku  H enryka  P len ze ra  lat  24 zam, 
w W arszaw ie  przy ul. Obozowej 67,

— Z P a w ia k a  wyw ieziono  w zeszłym tygodniu ponad 700 TZ 
mężczyzn i kobiet  do obozów koncentracyjnych. W W


